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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

iWsilzi trzn w iisiDJiioiiio: na im, wit l soioii.

Telefon nr. 69.

ilfc Mil l ainisMi: UlabPZGźnD, ul, Mnlia 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am.gr 10, na stronieQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

N. I. K.
Przesilenie na stan3w isku prezesa 

N ajw yższej Izby K ontroli Państw a, jest, 

obok aresztow ania posłów , bodajże naj­

donioślejszym w ypadkiem w naszem  

w ew nętrznem życiu politycznem , od  

chw ili, gdy na czele rządu stanął p. Pił­

sudski. D otychczasow y p>zes N . I. K . 

prof. W róblew ski ustąpił. N a jego m iej­

sce został m ianow any gen. J. K rzem iń­

ski (pierw otne nazw isko Friedm ann), 

pierw szobrygadow iec i m ąż zaufania 

p. Piłsudskiego. Prasa rządow a donosi 

ponadto, że w zw iązku z dym isją prof. 

W róblew skiego m a ustąpić kilku w yż­

szych urzędników  N . I. K . M am y zatem  

do czynienia z „sanow aniem " tej in ­

stytucji w całej pełni.

Słusznie pow iada organ K orfantego  

katow icka „Polonja", że istotą sporu, 

jaki od lat czterech toczy się m iędzy  

w iększością społeczeństw a, a grupą  

rządzącą jest przedew szystkiem walka 

o prawa budżetowe Sejmu, o prawo 

kontroli społeczeństwa nad gospodarką 

rządu.

Praw a te są podstawą obow iązują­

cego w Polsce ustroju parlam entarne ­

go. W ynikają one z zasady, że naród  

jest źródłem w ładzy i gospodarzem  

państw a. „B udżet —  jak to pow iedział 

p. Piłsudski w sw ym ostatnim w yw ia­

dzie —  jest istotą praw parlam entu na  

św iecie i z tego w łaśnie źródła  

w ypłynęła w alka, na całym  św iecie w  

sw oim czasie toczona z absolutyzm em , 

która tyle krw i i tyle w ysiłków  koszto­

w ała całą ludzkość 1.

B rak kontroli lub też kontrola fik ­

cyjna, jest rów noznaczna z absolutyz­

m em .

Treścią tej w alki p. Piłsudskiego z 

Sejm em  była i jest głów nie w alka z pra  

w am i budźetow em i Sejm u. R ząd stale i 

konsekw entnie zm ierzał do ogranicza­

nia kontroli reprezentacji społeczeń ­

stw a nad budżetem . N ie czynił tego  

w prost, bo nie pozw alały na to różne  

w zględy, lecz pośrednio i etapam i. W  

tym sam ym w yw iadzie, pośw ięconym  

zagadnieniu „oszukaństw a“ w budże ­

cie, p. Piłsudski rozw ija w dalszym  

ciągu sw ą teorję luzów budżetow ych, 

zm ierzającą do uniemożliwienia wszel­
kiej kontroli nad gospodarką finanso­
wą rządu, a w ięc do utorow ania drogi 

dla bezw zględnego absolutyzm u.

Zakres działaania N . I. K . obejm uje  

kontrolę finansow ą całej adm inistracji 

państw ow ej. N . I. K . oparta jest na za­

sadzie kolegialności i niezależności sę­

dziow skiej członków kolegjum , usuw a 

nych tylko uchw ałą Sejm u, w iększością  

trzech piątych głosujących. Jest zatem  

instytucją niezależną od rządu i odpo ­

w iedzialną przed Sejm em . W obec sy ­

stem atycznego od lat czterech krępo­

w ania działalności Sejm u, N ajw yższa 

Izba K ontroli jest w łaściw ie jedy ­

nym organeęi, kontrolującym w yko ­

nyw anie budżetu przez rząd.

W iadom o, że N . I. K . odm ów iła rzą­

dow i absolutorjum  z gospodarki budże­

tow ej na rok 1927-28 z pow odu niele­

galnych przekroczeń na sum ę 680 m i- 
Ijonów złotych. Z ogłoszonych przez  
Izbę uw ag, opinja dow iedziała się o o- 
w ych w ydanych na w ybory 8 m iljo- 
nach, o podkładach kolejow ych, o go ­
spodarce p. M iedzińskiego, o polityce  
zbożow ej m in. Składkow skiego, o w yni­
kach działalności przedsiębiorstw ' pań ­
stw ow ych, o gospodarce z ośrodkam i 
parcelacyjnem i i tylu innych interesu ­
jących szczegółach „radosnej tw órczo­
ści rządu pracy“ .

W iadom o dalej, że przygotow yw ane  
obecne spraw ozdanie N . I. K . za rok  
1929-30 i uw agi do zam knięć rachun ­
kow ych za rok 1928-29 przynoszą dużo  
rów nie interesującego m aterjału. R ów  
nież i w r. 1928-29 rząd przekroczy! 
budżet na sumę ponad 200 miljonów 
złotych.

W tych w arunkach uzależnienie  
N ajw yższej Izby K ontroli od rządu  
w jakiejkolw iek bądź form ie byłoby  
w obec skrępow ania działalności Sejm u  

niem al rów noznaczne z uniem ożliw ie­
niem  kontroli w ogóle.

W  św ietle tych faktów obecne w y­
bory posiadają szczególne znaczenie. —  
Przesilenie na najw yższych stanow i­
skach w N . I. K . następuje w okresie, 
kiedy Sejm  jest rozw iązany. Sejm opo ­
zycyjny m oże usunąć prezesa i człon­
ków kolegjum N . I. K . w iększością

KANDYDACI LISTY NARODOWEJ 
na Pomorzu.

Do Senatu.
K s. B olt Feliks, Srebrniki.

D r. M aj K azim ierz, lekarz, G ru­
dziądz.

R olew ski K azim ierz, prezes Zw . R ze- 
m ieśln., Toruń

Do Sejmu.
Okręg 29 Tczew.

1) Trąm pczyński W ojciech, praw nik  
z Poznania.

2) K s. kanonik Łosiński B ernard, 
Sierakow ice, pow . K artuzy.

3) Szturm ow ski Piotr, rolnik, To- 
m aszew o, pow . kościerski.

4) M atłosz Józef, redaktor „Pielgrzy- 
m a“ , Pelplin .

5) R ogala Tom asz, przem ysłow iec, 
K ościerzyna.

Okręg 30
1) Trąm pczyński W ojciech, praw nik  

z Poznania.
2) M azur Józef, przem ysłow iec, G ru­

dziądz.
3) R adkow ski M edard, rolnik z 

D rzycim ia, pow . św iecie.
4) K aźm ierski Edm und, rolnik z 

W ełpina, pow . Tuchola.

Okręg nr.
1) Sacha Stefan, redaktor „Słow a  

Pom orskiego 44 z Torunia.
2) K am iński A leksander, rolnik z 

Turzy W ielkiej, pow . D ziałdow o.
3) D r. B rasse Leon, lekarz z Lubaw y.
4) C zam ota-B ojarski Zbigniew , ku ­

piec z W ąbrzeźna.
5) D oerfferow a Zofja, żona adw oka­

ta z Torunia.

Ksiądz katolicki obok Żyda 
nie kandyduje.

Zakaz wydany przez X.
Lw ów , 17. 10. Tel. w ł.
W e Lw ow ie um ieszczono na sej­

m ow ej liście B e-B e na drugiem m iej­
scu ks. prof. Szydelskiego, który  
w ystępow ał w im ieniu sanacyjnego  
odłam u C hadecji. N a trzeciem m iejscu  
był przedstaw iciel żydow ski Jager, 
w łaściciel drukarni.

K s. arcybiskup Tw ardow ski

Bolszewizm szerzy sie.
A gitujący za ,,sanacją 14 p. W acław ­

ski i tow . pozw alają sobie na w ybryki, 
za które m am y nadzieję w net dostaną 
się na odpow iednie m iejsce. Panow ie  
ci w ystępujący jako agitatorow ie B . B . 
W . R . w ślad za R odziną Policyjną 
głoszą:

....żądam y, aby m iarodajne czyn ­
niki poczyniły w szelkie kroki nie w y  
łączając jak najdalej idących repre- 
syj, aby na Pom orzu stw orzyć jedną  
listę.
Pom ijając fakt nieaktualności tw o­

rzenia jednej listy , jako spraw y już  
przesądzonej, podkreślam y tylko ow o  
żądanie renresyj.

trzech piątych głosujących, przyw rócić 
niezależność Izby.

Sejm  uleg'y m oże sam ą sw ą bierno ­
ścią uniem ożliw ić w szelką kontrolę  
nad w ydatkow aniem grosza publiczne ­
go i za jednym zam achem  przekreślić 
te zasadnicze praw a narodu, „które ty­
le krwi i wysiłków kosztowały ludz- 
kość“.

B uczkow ski Florjan, rolnik, Lisew o, 
pow . C hełm no.

K olanow ska Irena, żona lekarza, 
Toruń.

D r. Pilatow ski Stanisław , lekarz  
C hełm ża.

6) Lniski Leon, em eryt, urzęd. K ar­
tuzy.

7) M iótk Feliks, rolnik z Trzebcza, 
pow . m orski.

8) A dolph B azyli, kupiec z Pucka.
9) Fridrych W iktor, w łaśc. m łyna ze  

Skórcza, pow . Starogard.
10) Św ieczkow ski W ładysław , kupiec  

i rolnik ze Skarszew , pow . ko ­
ścierski.

Grudziądz.
5) K obus A ntoni, rzem ieślnik z Sę­

pólna.
6) M ajow a Teodora, żona lekarza z 

G rudziądza.
7) Lew iński Jan, rolnik z W iela, 

pow . C hojnice.
8) Flaczyński Leon, rzem ieślnik ze  

Św iecia.

31 Toruń.
6) Piński Stefan, rolnik z M iesiącz­

kow a, pow . B rodnica.

7) G ończ Paw eł, kupiec z B rodnicy.

8) B alcerow icz Jan, rolnik z Lise­
w a, pow . W ąbrzeźno.

9) B rzeski Jan, rzem ieśl. z C hełm ży.

10) B uczkow ski Florjan, Lisew o, pow . 

C hełm no.

Arcybiskupa we Lwowie.
zabronił ks. Szydelskiem u kandydo­
w ać. Pow odem zakazu m a być —  jak  
tu tw ierdzą — postaw ienie na liście  
kandydatów B e-B e innow ierców . O bok 
księży katolickich znaleźli się Żydzi i 
inni różnow iercy.

Zakaz ks. A rcybiskupa przyjęto w  
kołach katolickich z zadow oleniem .

Stoim y na stanow isku, że władzom 
czyli czynnikom m iarodajnym do w y­
konyw ania zakresu ich działania, słu­
żą środki prawne. R epresjam i m ogą  
się posługiw ać tylko w ładze rew olucyj­
ne, jak n. p. w bolszew ickiej R osji. W 
państwie prawa jakiem ma być Rzecz­
pospolita Polska, represje miejsca nie 
mają, a żądanie ich, uwłacza autoryte­
towi i powadze władz co podpada pod 
art 131. k. k. Poza tem , kto żąda repre- 
syj będących jak w spom nieliśm y środ­
kiem rządzenia w ładz rew olucyjnych, 
szerzy niepokój w kraju i to niepokój 
nie jednej w arstw y społecznej czy poli­
tycznej; gdyż zaprowadzenie represyj 

niszczy prawo, jego panowanie 1 odbie­
ra tem samem możliwość istnienia ła­
du w państwie, co jest ciosem wymie­
rzonym w bezpieczeństwo i pokój całe­
go ogółu. Jest to w ybryk ścigany par. 
360. liczba 11. k. k.

M am y w ięc nadzieję, że w ładze pań ­
stw ow e pociągną w innych do surow ej 
odpow iedzialności i szerzeniu niepoko ­
ju i uw łaczaniu pow agi państw a i 
praw a energiczny kres położą.

Ze strony B. B. W. R. oczekujemy 
oficjalnego oświadczenia, że taktyka 
tych panów nie idzie po linji dążeń B. 
B., gdyż inaczej musielibyśmy posądzić 
o antypaństwowy charakter cały ten 
obóz polityczny, na rzecz którego ci pa­
nowie agitują.

Poniew aż p. W acław ski jest nauczy  
cielem , w ięc niechaj tą spraw ą zainte­
resuje się Inspektorat Szkolny, gdyż  
nauczyciel takiem i tendencjam i prze­
jęty , m oże w yw ierać ujem ny w pływ na  
dzieci szkolne.

Aresztowanie red. 
Łukaczyńskiego.

O sie (pow . św iecki), 19. 10.
W  niedzielę dnia 19 b. m . odbyło się  

w O siu (pow . św iecki) przedw yborcze  
zebranie Stronnictw a N arodow ego, na  
którem do licznie zebranych przem a­
w iali pp. dr. M aj z G rudziądza i red. 
Zbigniew Łukaczyński z C hełm na.

O bydw a referaty przyjęli zebrani 
entuzjastycznie, nagradzając m ów ców  
długotrw ałem i oklaskam i.

Skoncentrow any na sali „Strzelec4 , 
dostosow ał się do nastroju zebranych  
i zachow a? się należycie, oklaskując  
rów nież m ów ców .

Po zebraniu, został, w O siu zaaresz­
tow any p. red. Łukaczyński, a policja  
odebrała chłopcu —  kolporterow i odez­
w y, które —  jak dotąd —  nigdzie nie  
były skonfiskow ane.

Aresztowania.
W arszaw a, 19.10. Tel. w ł.

W dniu w czorajszym , z polecenia  
prokuratora sądu okręgow ego w K ato ­
w icach, aresztow any został w pow iecie  
rybnickim poseł do sejm u śląskiego, 
R om an M otyka (PPS). M a on odbyć ka­
rę 25 dni aresztu z tytułu przestępstw a  
prasow ego, które popełnił w charakte­
rze redaktora odpow iedzialnego „G aze­
ty R obotniczej44 .

W  piątek w ieczorem pod Tarnow em  
na zlecenie prokuratora sądu okręgo­
w ego w Tarnow ie, aresztow any został 
b. poseł do sejm u, K rzciuk (piastow iec). 
O sadzono go w areszcie w Tarnow ie, 
dyrektora N osow icza. M iędzy innęini 
w ym ieniane jest nazw isko inż. H ilche  
na, członka rady portu w G dańsku.

Magistrat pociągnięty do od­
powiedzialności.

W arszaw a, 19. 10. Tel. w ł.
Prokuratura sądu okręgow ego w W il­

nie pociągnęła do odpow iedzialności m a­
gistrat m . G rodna za w adliw e sporządzę  
nie spisów w yborczych.

Rewizje.
B ędzin, 19. 10.
W  nocy z 18 na 19 bm . policja prze­

prow adziła w e w szystkich m iejscow o­
ściach Zagłębia D ąbrow skiego rew izje  
w poszukiw aniu ukrytej broni u człon ­
ków PPS. C K W .

Panowie ministrowie przed 
wyborami.

K atow ice, 19. 10. Tel. w ł.
M inister przem ysłu i handlu K w iatkow ­

ski w ygłosił w sali Teatru Polskiego od­
czyt p. t. „H istoryczne problem aty Polski 
w spółczesnej14.
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Logika sanacyjna. 
Sanacyjna obłuda w rozumowaniu 1SRQPONMLKJIHGFEDCBA 

wnioskowaniu.

R ep rezen tac ją san acy jn ą w S e jm ie  
i S en ac ie je s t tzw . B ezp a rt. B lo k W . R . 
=  B . B . W iad o m em  je s t p o w szech n ie , 
że w  B e-B e zasiad a ją ży d z i, in o w ie r-  
cy i w o ln o m y ślic ie le , m aso n i i p raw o ­
s ław n i, zw o len n icy sek c ia rzy , s ło w em  
is tna m o zaik a p o d w zg lęd em re lig ij­
n y m , —  i tak aż m o za ik a p o d w zg lęd em  
n a ro do w o śc io w y m . O czy w iśc ie w  k ra ­
ju  p o d o b n ie łą czą s ię w  B e-B e lu d z ie o  
sk ra jn ie p rzec iw ny ch p o g ląd ach re li­
g ijn y ch i n a ro d o w y ch . —  A  łą czy ich  
—  co ? M ó w ią, że łą czą s ię w  ce lach  
u fu n d o w an ia „m o ca rs tw o w e j p ań s tw o  
w o ści“ , że łą czy ich  p ro g ram  i id eo lo g ­
ia m arsz . P iłsu d sk ieg o . Z ap y ta j s ię ich  
a jak iż to p ro g ram , jak a id eo lo g ja?  
O d p o w iad a ją : n ie w iem y , a le m arsz .  
P iłsu d sk i w ie . A  że n ie w ied zą rzeczy ­
w iśc ie , w y zn a ją to n aw e t czo ło w e p is ­
m a sanacy jn e , —  a n ie jed n i ju ż s ię ża ­
lą i n a rzek a ją n a tę p rzy k rą ta jem n i­
czo ść , i d a ją d o z ro zu m ien ia d o ść w y ­
raźn ie , że b o ją s ię , iż n iem a w o g ó le  
p ro g ram u  żad n eg o .

I z te j p ró żn i sn u ją san ata rzy  w n io  
sk i, m ąd re w n io sk i, b u d u ją n a jak im ś  
n ie is tn ie jący m  w  rzeczy w is to śc i, a ty l­
k o w b u jn e j fan taz ji w y m arzo n ym  
fu n d am en c ie . P rzy sięg a ją , ś lu b u ją , a  
n ie w ied zą , n a co ? Id ą za w o d zem , a  
n ie w ied zą , d o k ąd ich w ied z ie w ó d z , a  
n aw e t n ie w ied zą , czy w ó d z sam  w ie , 
d o k ąd id z ie i ich p ro w ad z i? P o d o b n ie  
g łu p ie j b ezm y śln o ści n ie sp o ty k a s ię  
n ig d z ie w  n o w szy ch d z ie jach n a ro ­
d ó w . N ie d z iw , że ch o d ząc w  eg ip sk ich  
c iem n o ściach , rzu ca ją s ię g w a łto w n ie  
n a k ażd ą en u n c jac ję , n a k ażd y w y ­
w iad w o d za , ch o ćb y m ało p on ę tn y ,  
ch o ćb y m o cn o cu ch n ący ry n sz to k iem  
i k lo aką , —  i k o n ieczn ie u p a tru ją w  
n ich św ia tło , d ro g o w sk az , g łęb o k ą  
m y śl p rzew o d n ią , ch o ć n ie raz p rzek o ­
n a li s ię , że to b łęd n y b y ł o g n ik , k tó ry  
sp ro w ad za n a b ag n a i trzę saw isk a , w  
k tó re co raz  g łęb ie j g rzęzn ą . N iem asz to  
n ad san acy jn ą lo g ik ę ! N o rm aln y , czło  
w iek san acy jn ą lo g ik ę n azw ać m u si 
n ied o rzeczn o śc ią lu b o b łęd em , a lb o  
ch o rob liw ą m aso w ą h ip n o zą .

L o g ik a zaw o d z i u san a to ró w zaw -  
• sze , b o b u d u ją sw o je w n io sk i n a b łęd ­

n y ch p rzesłan k ach , a lb o n a czczy ch  
w y m y słach , a lb o n a u m y śln y ch k łam ­
s tw ach . Z a d a lek o b y w io d ło , g d y b y ś-  
m y n ieuczc iw e ro zu m o w an ie i b łęd ­
n e w n io sk o w an ie w  ca łe j ro b o c ie sa ­
n acy jn e j ch c ie li w y k azy w ać. K u ilu ­
s trac ji p o d am y n a raz ie jed n o .

S an ac ja w  k ażd y m  p raw ie n u m erze  
sw y ch p ism  i p isem ek p io ru n u je n a  
P ias ta i N . P . R ., że p o sz ły z lew icą . 
Z arzu cają im m ian o w icie zd rad ę —  
k a to lick ich i n a ro d o w y ch in te resó w . 
P o d k reśla ją , że P ias t i N . P . R . id ą  ra ­
zem  z w ro g am i K o ścio ła k a to lick ieg o , 
z so c ja lis tam i, za leżn y m i o d  II m ięd zy  
n a ro d ó w k i, k tó ry m  n ie ch o d z i o d o b ro  
P o lsk i i p o lsk ieg o n a ro d u  —  Odkąd to 
sanacja stała się tak katolicką i naro­
dową? Sanacyjna reprezentacja w Sej­
mie i Senacie — to Bezpart. Blok = Be 
Be. A któżto tworzy Be-Be? Blok zbu­
dowali i tworzą: Polacy, Rusini, Żydzi 
—, katolicy, wolnomyśliciele, prawo­
sławni, protestanci, przyjaciele sekcia­
rzy i żydzi. Na listach państwowych — 
Be-Be, już ogłoszonych, tacy sami i 
dziś figurują. A za tem  san ac ja to ż sa ­

m o  czy n i, co P iast i N . P . R . S k ład  B e-  
B e —  p o d w zg lęd em  re lig ijn y m  i n a ro ­
d o w o śc io w y m  n iczem  s ię n ie ró żn i o d  
cen tro lew u . A d laczeg o ted y san ac ja  
p o d n o si o b łu d n e lam en ty i o sk a rżan ia , 
je że li sam a tak sam o p o stęp u je? O  
g d y b y to lew ica b y ła ch c ia ła zaw rzeć  
k o m p ro m is z san ac ją , o k tó ry z re sz tą  
ró żn i san ato rzy o d d aw n a zab ieg a li,  
w szy stk o b y ło b y w  p o rząd k u — ■, boć 
san ac ja w szy stk o „u św ięca 1 1 ! B ez za  
ch ły s tn ięc ia s ię w y ch w a la łab y san acja  
m ąd ro ść B lo k u san acy jn o -lew ico w eg o , 
czy san acy jn y B . B . Ś . —  M o raczew -  
sk ieg o w  zasad n iczy ch zap a try w an iach  
i d ążn o śc iach ró żn i s ię o d P . P . Ś .?  
N ie ró żn i s ię n iczem , jak ty lk o te rn , że  
te sam e o e le ch ce o siąg n ąć z p o m o cą  
san ac ji i p o m ajo w y ch rząd ó w . —  K tó ż  
to p o m ó g ł san acji w  m aju  1 9 2 6 d o zd o  
b y c ia rząd ó w ? —  C zy ż n ie P . P . S .?  

C zy czo ło w i lu d z ie san acji n ie w y szli z  
P . P . S . i n ie w y zn aw a li w ie rzeń P . 
P . 8 .? C zy ż n ie b ra li p o m o cy o d so c ja ­
lis ty czn e j m ięd zy n a ro d ó w k i, m ian , te ż  
o d so c ja lis tó w n iem ieck ich ? Z ap a try ­
w an ia san acji n a „p ań s tw o i n a ró d :* * * * i * * 1 * * o 
n iczem  s ię n ie ró żn ią o d p o g ląd ó w  P . 
P . S ., ch y b a ty lk o  jed y n ie te rn , że n a  
cze le s taw io n o b y in n e o so b y , k tó reb y

d o rfa , żeg n a ła s ię ze szczęśc ia  n ad zie ją .

W  ża łob n y m  s tro ju  b y ło je j d o  tw a ­
rzy , p ięk n o ść je j św ietn ie jszą je szcze

w y ch o d z iła n a tle ty ch cza rn ych  su k n i
i zas ło n y . O p ró cz b lad o śc i n ie m ia ła n a

so b ie żad n e j o zn ak i c ie rp ien ia ; ch ło d n a

zu ch w ała rezyg n acja n ad aw a ła ry so m

co ś ro zk azu jącego  i p rze jm u jąceg o .

B ru h l, k tó ry b y ł jed n y m  z n a jw y ­

b red n ie jszy ch e leg an tó w  sw o jeg o czasu  

i p rzy w iązy w ał w ie lk ie zn aczen ie d o
s tro ju , teg o d n ia , ch o ć w  g ru b ej ża ło b ie  
u b ran y  b y ł z tro sk liw o śc ią szczeg ó ln ą . 

W d zięczn a jeg o tw a rz i p o stać aż d o  

zb y tk u n iew ieśc io i w y p ieszczo n o s ię  

w y d aw a ły . U śm iech , k tó ry z u st jeg o  
n ie sch o d z ił, to w arzy szy ł m u  o d p ro g u .  

O  ile F ran ia  b y ła p o w ażn ą i zam y ślo n ą

o ty le o n  ch cia ł b y ć w eso ły m  i szczęś li­
w y m .

P o śp ieszn ym  k ro k iem  zb liży ł s ię d o  

s to łu , za k tó ry m s ied ząc , h rab ian k a  

z lek k a g ło w ą g o p rzy w ita ła i w sk aza ła  
m u  o d d a lo n e n ieco k rzesło .

—  W id zę , że p an i d la h a rm o n ji d e  
ża ło b y , jak ą n o sim y , —  rzek ł B ru h l —  

i tw a rz d z iś p rzy b ra ła ś sm u tn ie jszą , n iż  
k ied y , a ja ... ja ...

—  P an je s te ś d z iś w eselszy , n iż k ie ­

d y —  p rzerw a ła F ran ia . — C ó ż to g o  
czy n i tak szczęśliw y m ?

D alszy c iąg n astąp i

Gen. Friedmann-Krzemieński 
prezesem N. 1.8(. P.

Prof. Stanisław Wróblewski dostał dymisję.
W arszaw a, 1 9 . 1 0 . T e l. w ł.

P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j p o d p isa ł  

d ek re t, zw a ln ia jący z d n iem  1 5 p aź -' 
d z iern ik a p rezesa N ajw y ższe j Izb y  

K o n tro li P ań stw a , p ro f. S tan is ław a  

W ró b lew sk ieg o .

Konfiskata listo pasterskiego
biskupów obrządku

W arszaw a , 1 9 . 1 0 . T e l. w ł.
Jak p o d aje p u łk o w n ik o w sk o -san a -  

cy jn a ag en c ja „ Isk ra 1’, w so b o tę m iał  

u k azać s ię w  d ru k u  lis t p as te rsk i, p o d ­

p isan y p rzez w szy stk ich b isk u p ó w i  

su frag an ó w o b rząd k u g reck o -k ato lic -  

k ieg o , a d o ty czący ak c ji U . O . W . w  

M ało p o lsce w sch o d n ie j.

„L w o w sk ie w ład ze ad m in is tracy jne  
—  d o n o si „ Isk ra1 —  p o zap ozn an iu s ię  
z tre śc ią lis tu p as te rsk ieg o , p rzed s ta ­

w iły w ład zo m d u ch o w n ym o b rząd k u  

g reck o -k a to lick ieg o k o n ieczn o ść zm ia ­
n y p ew n y ch u stęp ó w  lis tu p as tersk ie ­

g o , k tó re w y w o łać m o g ły w ręcz o d -

Dwaj kapłani zmarli.
P e lp lin , 2 0 . 1 0 .

D n ia 1 8 p aźd z ie rn ik a b r. u m arli w  
P an u k s . k an o n ik A d o lf W eg n er p ro ­

b o szcz w  T u ch o li i k s . Jan Jez ie rsk i, 

p ro b o szczz w C ek cy n ie , p o w . T u ch o la , 

cz ło n k o w ie S o d a lic ji św . Ig n aceg o . D o ­
n o sząc o te rn , p ro s i za rząd k s . k s . so d a -  

lisó w  o jak n a jry ch le jsze o d p raw ien ie  
m szy św . za d u sze n ieb o szczy k ó w .

Pogrzeb zabitych działaczy 
Be-Be.

C zęsto ch o w a , 2 0 . 1 0 . T e l. w ł.

O d b y ł s ię tu p o g rzeb ś . p . F u rm ań - 

sam o w o ln ie  rząd z iły  —  i s tan o w iły  p ań  
s tw o w ed le d aw n ej zasad y ab so lu ty z ­
m u  —  „p ań s tw o  —  to ja — , w zg l. tp  
m y w o d zo w ie 1 1 . —  A  n a ró d? —  N aród  
n a to , b y b ezw zg lęd n ie s łu ch a ł, p raco ­
w ał i p łac ił, ab y b y ły p e łn e ż ło b y d la  
w o d zó w i ich sk o n sp iro w an y ch k lik . 
C zy B . B . S . —  czy P . P . S ., jed n y ch  i  
d ru g ich d ążen iem  i ce lem  je s t u rzeczy  
w istn ien ie so c ja lis ty czn eg o p ro g ram u ,  
k tó reg o o sta teczn ą k o n sek w en cją je s t 
b o lszew izm . S an ac ja p io ru n u je n a P . 
P . S ., a le p rzy tu la B . B . S . d la teg o , że  
B . B . 8 . d z iś d a je san ac ji p o p a rc ie , a  
P . P . 8 . d z iś je s t je j p rzec iw n ik iem .  
G d z ie 'tu lo g ik a? —  G d z ie zd row e ro zu  
m o w an ie i u czciw e w n io sk o w an ie?  
O b łu d a !

S an ac ja n a P o m o rzu s ta ła s ię za ­
p a lo n ą p ro p ag a to rk ą jed n e j listy p o l­
sk ie j, a p io ru n u je n a cen tro lew i S tr. 
N aro d o w e , że n ie p o sz ły n a tak i k o m ­
p ro m is, —  i n azy w a to zd rad ą in te re ­
só w  p o lsk ich .

D o te j jed n e j lis ty san acja d o p u ­
śc iłab y te ż P . P . 8 . i S tr. N ar., k tó re  
tak  zaw ięcie  zw alcza . O d k ąd to  san ac ja  
s ta ła s ię h ip e rn a ro d o w ą? Wszak sa­
nacja ciągle zarzucała Str. Narodowe­
mu zbyt wielki nacjonalizm, prawiła,

R ó w n o cześn ie  P rezy d en t, n a  w n io sek  

rad y m in is tró w m ian ow a ł n a jeg o  
m ie jsce d -ra Jak ó b a K rzem ień sk ieg o  

(F ried m an n a ), p rezesa n a jw y ższeg o  są ­
d u w o jsk o w eg o , g en e ra ła b ry g ad y .

grecko-katolickiego.
w ro tny o d zam ie rzo n eg o p rzez au to ró w  

lis tu , sk u tek .

E p isk o p a t o b rząd k u g reck o -k a to lic­

k ieg o , zm ie rza jąc p ie rw o tn ie d o u sp o ­

k o jen ia n as tro jó w  w  M ało p o lsce w sch . 
zaw arł w liśc ie p as tersk im p ew n e  

zw ro ty , k tó re p rzy czyn ić s ię m o g ły d o  

p o d n iecen ia lu d n o ści.
E p isk o p a t g reck o -k a to lick i o d m ó w ił  

jed n ak p ro śb ie w ład z ad m in is tracy j­

n y ch  i w o b ec teg o  p ro k ura to r  sąd u  o k rę  

g o w eg o w e L w o w ie , lis t p as te rsk i  
sk o n fisk o w ał, p o lecając jed n o ­

cześn ie za jąć ca ły jeg o n ak ład w d ru ­

k a rn i d z ien n ik a „D iło “ .

czy k a i R ejo w sk ieg o , zab ity ch p rzez  

w o źn eg o K o strzew sk ieg o . Z w ło k i śp . 

R ejo w sk ieg o o d w iez io n e zo s ta ły d o  
Ż ó łk w i, g d z ie b ęd ą p o g rzeban e , śp . 

F u rm ań czy k a p o ch o w an o n a cm en ta ­

rzu częs to ch o w sk im . W  o d d an iu o sta t­
n ie j p o słu g i w zią ł u d z ia ł w icem in iste r  

p racy g en . H u b ick i i p rzed s taw ic ie le  
w ład z cy w iln y ch i w o jsko w y ch .

Do Brześcia.
W arszaw a , 1 9 . 1 0 . T e l. w ł.

C ó rk a p . W o jc iech a K o rfan teg o w y ­
je ch a ła  d z iś ran o  d o  B rześc ia  i zaw io z ła  
o jcu c iep łą b ie lizn ę i rzeczy .

że Endecja psuje pokojową politykę 
rządową. Sanacja potępiała siarczyście 
opozycję endecką przeciw umowie pol­
sko-niemieckiej, która miała nie tylko 
skazować resztę uprawnień, wynika­
jących z traktatu wersalskiego, lecz 
miała nawet na oścież otworzyć Polskę 
dla osiedlania się przemysłu i handlu 
niemieckiego it d. — Sanacja tak 
przyjaźnie i życzliwie dla Niemców 
usposobiona, naraz staje się nacjona­
listyczną. A d laczeg o ? D la teg o , że p rzy  
jed n ej liśc ie p o lsk ie j ch cia łab y u p iec  
sw o ją p ieczo n k ę, zd o b y ć m an d a ty p o ­
se lsk ie , k tó ry ch o w łasn y ch s iłach n ie  
m o g łab y zd o b y ć . —  A le w 1 9 2 8 —  an i 
s łu ch ać n ie ch c ia ła o z jed n o czen iu , o  
jed n y m fro n c ie an ty n iem ieck im , w la ­
z ła n a P o m o rze ze sw o ją 3 0 -k ą jak  
P iła t w C red o , ro zb iła ' sp o łeczeń s tw o  
p o m o rsk ie , —  i p o m o g ła N iem com  d o  
zd o b y cia m an d a tó w . —  In te re s san acji  
—  to su p rem a lex , n a jw y ższe p raw o , to  
in te res n a ro d u . O b łu d a ! T a san ac ja , 
k tó ra re sz tk i P o m o rzan w y rzu ca z u -  
rzęd ów  — , te raz s ta je s ię w ie lk ą m i­
ło śn iczk ą P o m o rzan , g d y p o trzeb u je  
ich g ło só w , a p o w y b o rach ich d w a-  
k ro ć k o p n ie .

G d y n a sp ry cia rstw ie san acji s tro n ­
n ic tw a s ię p o zn a ły , — i o d m ó w iły  
w sp ó łp racy — , w śc iek ło ść o g a rn ęła sa  
n ac ję , a je j czo ło w i w o d zo w ie d rżą n a  
sam ą m y śl: co p o w ied zą w  W arszaw ie  
je że li p o m o rsk a  san ac ja zn ó w  tak d u żo  
p ien ięd zy i ró żn ych w y siłk ó w zm ar­
n u je b ez w y n ik u ?

N ie d a je jed n ak san ac ja za p rzeg ra  
n ą , —  zn a p rzecież au s trjack o -g alicy j- 
sk ie m eto dy . P o d o b n ie jak w 1 9 2 8 za ­
b ra ła s ię d o ro zb ijack ie j ro b o ty , śc iąg a  
czap k ą i p ap k ą ró żn y ch p o trzeb o w ­
sk ich , k a riero w iczó w i za leżn y ch , —  
i k ażę u ch w a lać rezo lu c je za jed n ą li­
s tą —  ró w n o b rzm iące , w C en tra li sfa ­
b ry k o w an e. T w o rzy jak ie ś lo k a ln e k o ­
m ite ty , k tó re zn aczen ia n ie m ają , —  a  
d e leg ató w  ty ch „k o m ite tó w 1 1 s trąb ia d o  
T o ru n ia , i k ażę tw o rzy ć n acze ln y k o ­
m ite t jed n ej lis ty p o m o rsk ie j. Z jazd  
„d e leg a tó w 1 1 —  u n ió s ł s ię zap a łem  ’ 
zd rad z ił ce l, b o u ch w a lił, że ta jed n a  
lis ta „san acy jn a 1 1 je s t i o św iad cza s ię  
za B ezp . B lo k iem  —  czy li za B e-B e . A  
w ięc w y szły szy d ła z m iech a ! O b łu d a ' 
A  „d e leg ac i 1 1 —  to  u c iek in ie rzy — , re ­
n eg ac i s tro n n ic tw , k tó rzy w  zn aczn e .*  
częśc i w  ró żn y ch s tro n n ic tw ach b o b rc  
w ali, a o d p ad a li — , g d y sw o ich ce ló w  
n ie o siąg n ę li —  z p rzy m ieszk ą g a rs tk i 
n a iw ny ch w ie lb ic ie li san ac ji, a o rg an i-  
za to ram i to  c i, k tó rych s tan o w isk a za  
le żn e są o d b y tu san ac ji, k tó rzy by  
p rzep ad li, g d y b y san acy jn e rząd y  p rze  
p ad ły . — W szy stk ie ro zu m o w an ia , 
w szy stk ie w n io sk i, w szy stk ie rezo lu c je  
zap raw io n e są o b łu d ą i sam o lu b s tw eir  
S tro n n ic tw a o p o zy cy jn e są p rzez san a ­
c ję p rzek lin an e , —  a le b y ły b y d o b re  
g d y b y ch c ia ły iść ze san ac ją —  i d la  
n ie j zd o b y w ać  m an d aty .

T ak a to lo g ik a san acy jn a ! O b łu d a  
—  i n ieu czc iw o ść . N a P o m o rzu —  sa ­
n ac ja o czy w iśc ie w y su n ie n a k an d y d a ­
tó w  —  k a to likó w  — , a le gdzie indziej 
tworzy miszmasz wyznaniowy i naro­
dowościowy. O ile z Pomorza sanacja 
uzyskałaby mandaty, wybrani zasiąść 
by musieli w Be-Be razem z żydami i 
inowiercami —, i mieliby prawo głoso­
wać w Sejmie i Senacie na komendę I 
tak tak, — nie nie! niech żyje pan Mar 
szalek. M y n ic n ie w iem y , a le o n w ie ! 
T o p ro g ram  —  d la id  jo to  w , a p . M ar­
sza łek  b ęd z ie im ry m o w ał: p o seł —  
o sie ł.

J. I. Kraszewski. gg

B r iih I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lszy ).

L ecz p rzy sz ło ść b y ła zak ry tą .

B ru h l o św iad czał s ię z jak n a jczu l­
szą p rzy jaźn ią d la to w arzy sza sw y ch  
tru d ó w , a h rab ia te ż , b ęd ąc se rca p an a  

sw o jeg o p ew n y m , w ca le s ię ry w a la n ie  
sp o dz iew a ł.

Z d aw szy w sze lk ie tro sk i n a ty ch  
d w ó ch lu d z i, k ró lew icz jak b y z rzu cił  

b rzem ię z ram io n , czu ł s ię sp o k o jn y m ,  

m ó g ł p o w ró cić d o u lu b io n eg o , jed n o ­
s ta jn eg o  ży c ia . B rak  m u  ty lk o  b y ło  je sz ­
cze o p e ry i u lu b io n e j, ró w n ie jak o jcu , 
F au sty n y , b rak b y ło ło w ó w i c ięży ła  
ża ło b a . A le to w szy stk o p rzy jść m ia ło  

w k ró tce d o p o rząd k u . W  P o lsce M o ­
szy ń sk i, b isk u p L ip sk i i m n o d zy in n i 
zw o len n icy m ie li sam i p o sta rać s ię o  
e lek c ję , a B ru h l te ż za n ią za ręcza ł.

Z araz w  k ilk a d n i p o  o d eb ran iu  w ia ­
d o m o śc i o śm ierc i o jca o św iad czy ł F ry ­

d e ry k , iż w szy stk o , co u b ó stw ian y  
p rzez n ieg o  A u g u st W ielk i u czy n ił, ro z ­

p o czą ł, p o stan o w ił, p o zo s tan ie w sw e j 
s ile i w  n iczem  s ię zm ien iać n ie b ęd z ie . 
K ra j, k tó ry s ię sp o d z iew a ł o d e tch n ąć  

w k ró tce te ż n ab ra ł sm u tn eg o p rzeko n a ­
n ia , iż d lań n ic s ię n ie zm ien i. P o d a tk i 
ty lk o ży w o b a rd zo śc iąg ać zaczę to . T e ­

g o w ieczo ra k ró lew icz za raz p o  k o lac ji 
o d szed ł z S u łk o w sk im  d o sw o ich  p o k o ­
jó w , B ru h l za n im i p o c iąg n ą ł.

W  d ru g ie j sa li zeb ran e  b y ło  szczu p łe  

g ro n ko o só b d w o ru Jó zefin y , a m ięd zy  

n iem i, ża rto b liw ie rzu ca jąc s łó w k am i, 
p rzech ad za ł s ię o . G u arin i. P rzem ó w iw ­

szy za led w ie s łó w k ilk a d o p rzy to m ­
n y ch , k ró lew iczo w a d a ła zn ak o ch m i­

s trzy n i i w esz ła d o sw o jeg o g ab in e tu . 
Z a n ią w ślad h rab in a K o lo w ra th  u d a ła  
s ię , ro zk azu jąc có rce , ab y je j to w arzy ­
szy ła .

Jó zefin a s ta ła , jak b y p rzy g o to w an a  
d o  czego ś, w  śro d k u  sa lk i. F ran ia w esz ­
ła za m atk ą, n ie o k azu jąc an i trw o g i,  

an i n iep o k o ju . K ró lew iczo w a d a ła je j 
zn ak , ażeb y  s ię zb liży ła .

—  M o je d z ieck o , —  rzek ła g ło sem  
su ch y m  i n iem iły m  —  czas p o m y śleć  
o tw y m  lo s ie ... ja  s ię ch cę n im  za jąć .

L ęk a jąc s ię o d p o w ied z i n iew łaśc iw e j 
m atk a p o d ch w y c iła :

—  W ieczn ą w d z ięczn ość w in n iśm y  
m ajesta to w i.

—  W iem , że je s te ś g o rliw ą k a to licz ­

k ą  —  d o d a ła k ró lew iczo w a —  i d la teg o  
c ię n ap rzó d zap ew n ić m u szę , że p rzy ­
sz ły tw ó j m ąż , ch o ciaż m u s ię lo s n ie ­

szczęśliw y n ie d a ł u ro d z ić w św ię te j 

w ie rze k a to lick ie j, p rzy jm ie  ją . B ęd z ie sz  

w ięc m ia ła tę p o c iech ę , że jed n ą d u szę  
zy szczesz B o g u .

F ran ia s łu ch a ła o b o ję tn ie . Z d a ło s ię  
że  p o c iech a  ta  m ałe  n a  n ie j czy n iła w ra ­
żen ie .

K ró lew iczo w a sp o jrza ła i n ie m o g ła  
w y czy tać n ic z m ło d e j te j tw a rzy za ­
s ty g łe j.

—  M o g ę c i p o w in szo w ać w y b o ru , —  

d o d a ła —  w y b o ru , k tó ry  m atk a i ja u - 
czy n iły śm y ; cz ło w iek , p rzeznaczo n y d la  

c ieb ie , je s t zn ak o m ity  p o b o żn o śc ią , ch a ­

rak te rem  i ro zu m em : je s t to m in is te r 
B rilh l.

Z n o w u sp o jrza ła Jó ze fin a , F ran ia  
s ta ła n iem a.

—  T rzeb a , ab y ś m u s ię d o zw o liła  
zb liży ć d o s ieb ie , ab y śc ie s ię w za jem  
p o zn a li lep ie j i o cen ili, a  m am  n ad z ie ję  
że b ęd zie sz szczęśliw ą .

M atk a p o p ch n ę ła có rk ę d o u ca ło w a ­
n ia  ręk i Jó ze fin y . F ran ia d a ła  s ię p o su ­
n ąć , p o ch y liła  g ło w ę  i o d eszła , n ie  rzek ł- 

szy  s ło w a. N ie m o g ło  to  b y ć  za z łe w zię -  
tem  m ło d em u d z iew częc iu .

N a te rn sk o ń czy ł s ię ten d z ień p a ­
m ię tn y w  ży c iu  k o b ie ty , k tó ra z o b o ję t­
n o ścią n a p rzysz ło ść p a trza ła .

N aza ju trz , zap ew n e z n a tch n ien ia  
m atk i i za je j w ied zą , B rilh l ran o , g d y  
h rab ian k a b y ła sam ą , k azał s ię je j za ­

m eld o w ać . P o n am y śle o d p o w ied z ia ła , 
że g o p rzy jm ie . P rzy ję ła g o n aw e t w  
ty m  sam y m  p o k o ju sw o im , w k tó ry m  

w czo ra j, w sn arta n a ram ien iu W atz -,
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przyg. i rom . „króla niebieskich  ptaków“ .
3500 m etrów .

Przegląd prasy.
N ie m o r a ln a  p r o p a g a n d a .

Boy-Żeleński w sanacyjnym „K urjerze  
Porannym " pisze o „piekle kobiet11. I rzu­
ca szereg pytań:

„Czem u nie zaw iąże się organizacja, 
któraby przystąpiła do św iatow ej Ligi 
regulacji urodzeń? Jest to akcja, która  
pow inna być prow adzona w spólnie, aby  
nic m ożna było w ygryw ać jednego naro­
du przeciw drugiem u. Czem u niem a u  
nas poradni dla kobiet, a jeżeli są, cze­
m u działają w tej m ierze tak cicho i nie  
śm iało?"

I to w organie sanacyjnym w dobie 
„zdobyw ania" katolików dla sanacji!

K atolicy! G łosujcie na BB. G łosuj­
cie na m a s o n ó w  i Ż y d ó w , p r o te s ta n tó w  
i k a lw in ó w , m a r ia w itó w  i h o d u r o w -  
c ó w . G łosujcie na obszarników poi-, 
skich i pachciarzy żydow skich, na  
dygnitarzy sanacyjnych i radykałów  
chłopskich, na geszefciarzy i rew olu­
cjonistów (BBS) głosujcie na w szyst-

-kich tych, co d r o g ą p r z e le w u k r w i  
b r a tn ie j w  b u n c ie m a jo w y m  d o r w a li  
s ię  d o  w ła d z y  i ty c h , k tó r z y g lo r y f ik u ­
ją c r e b e lję m a jo w ą , z o s ta li d o p u s z c z e ­
n i d o ż ło b u  p a ń s tw o w e g o . Płaćcie „do­
brow olnie" na przymusowe daniny sa­
nacyjne, na fundusz w yborczy B. B. —  
b o in a c z e j s a n a c ja z g in ie .

A niech zginie i zgnije —  odpow ia­
dają w szyscy. D aw no tego oczekuje­
m y.

N a jb e z p ie c z n ie js z y  k lu b .

Red. Rem bieliński zam ieszcza w „M yśli 
N arodow ej" następujące trafne spostrzeże­
nie:

Tw arda dłoń spraw iedliw ości dosię­
gła najróżnorodniejszych grup, najrozm a­
itszych środow isk, w szędzie w ypatryw a­
no ukrytych ognisk zarazy, które po­
w inny być doszczętnie w yniszczone... W  
aresztanckiej celi znaleźli się praw icow ­
cy, centrow cy i lew icow cy, katolicy i 
w olnom yśliciele, oboźny O bozu W ielkiej 
Polski, obok socjalisty, inteligent obok  
robotnika i w łościanina, a tylko K oło  
Żydow skie okazało się tym szczęśliw ym  
klubem parlam entarnym , którego człon­
ków nie dosięgła karząca ręka spraw ie­
dliw ości, klubem , w którym  najbezpiecz­
niejszą znalazła przystań „m yśl państw o- 
w 'a“ i w którym kw itną cnoty pryw atne  
oraz publiczne.

M e to d y  w a lk i.

„G azeta W arszaw ska" tak pisze o m eto­
dach w alki w yborczej stosow anych przez 
sanację:

W brew w yraźnym przepisom ustaw y  
o w olności zgrom adzeń przedw yborczych  
policja w w ielu w ypadkach nie dopusz­
cza do ich odbycia.

W w iększych m iejscow ościach, gdzie 
podobne m etody w yglądałyby  zbyt jaskra­
w o, obóz t. zw . „prorządow y" stw orzył 
sobie bardzo prosty, a dogodny system  
rozbijania zebrań opozycji. W ystarczy, 
że kilku w ynajętych zw olenników jedyn­
ki zacznie hałasow ać, aby przedstaw iciel 
w ładzy, zam iast usunąć krzykaczy, roz­
w iązał zgrom adzenie. Zaw odow i tacy  
rozbijacze cieszą się zupełną bezkarnością  
w brew ogólnym przepisom policyjnym i 
specjalnym ustawom oraz rozporządze­
niom .

A kcja w yborcza stronnictw a rządow e­
go jest pośrednio subwencjonowana ze 
skarbu państwa przez udzielanie płat­
nych urlopów i bezpłatnych przejazdów  
kolejow ych kandydatom  i agitatorom . —  
N ow ością w obecnych w yborach są t z. 
„dobrow olne" składki funkcjonarjuszów  
publicznych, uchw alane bez ich w iedzy  
przez karjerow iczów szefów, a m ające  
charakter now ego podatku... w yborczego.

Z szeregu m iejscowości nadchodzą  
stw ierdzone przez licznych św iadków  w ia  
dom ości o w yw ieraniu presji na w łaści­
cieli koncesyj i lokali publicznych przez 
grożenie im odebraniem pierw szych lub  
zam knięciem drugich w razie jakiegokol­
w iek zaangażow ania się po stronie nie- 
rządow ej. G roźby kar adm inistracyj­
nych są także szeroko stosow ane w obec 
ludności w iejskiej.

A skutki? G łosow anie w ykaże, że m e­
tody, stosow ane przez obóz sanacyjny, 
nie dadzą zam ierzonych rezultatów . N a­
tom iast prow adzą one w prost do konsek- 
w encyj szkodliw ych nie tylko dla pań­
stw a, ale także dla sanacji. K onsekw en­
cje te —  to dalsze podkopanie poczucia 
praw nego i żądza odw etu.

I to jest najciem niejsza strona nadu­
żyć w yborczych.

K a r a  n a  ś le p c ó w .

W  W arszaw ie przy ulicy Leszno 142— 144 
m ieszczą się w arsztaty dla niew idom ych  
pod nazw ą „Zjednoczenie Pracow ników  
N iew idom ych". Zjednoczenie to grupuje  
się z członków rzeczyw istych (niew ido­
m ych) obojga płci bez różnicy w yznania i 
poglądów ’ politycznych. W szyscy członko­
w ie otrzym ują prace w w arsztatach.

Zdaw ałoby się, że przynajmniej tych 
najnieszczęśliw szych z pośród nieszczęśli-

H in o  D w ó r  W ą b r z e s K i K in o  
U C I E C Z K A  o d  M I Ł O Ś C I

Jenny Jugo, K nrt Y esperm ann,
V era Schm itterlov, E. Benfor. 

w ych pow innoby się pozostaw ić w spokoju. 
A le sanatorow ie ze swojem i rozpętanem i 
nam iętnościam i politycznemi nie potrafią  
uszanow ać naw et nieszczęścia, naw et naj­
straszniejszego kalectw a.

W ięc jeden z członków zarządu tego  
Zjednoczenia, oczyw iście nie niew idom y, 
działacz Be-Be, m ecenas Radlicki, rozpo­
czął upraw ianie w tem naw et środowisku  
agitacji politycznej.

A le jakiej „agitacji"!
„G azeta W arszaw ska" przynosi w tej 

spraw ie garść konkretnych szczegółów :
N iew idom ych, którzy w ystępują prze­

ciw ko w prow adzeniu do zjednoczenia m o  
m entów politycznych, pozbaw ia się pra­
cy usuwając z w arsztatów . Pozbaw iono  
pracy w Zjednoczeniu w ielu niew ido­
m ych, w śród których znajdują się lu­
dzie zm uszeni obecnie do żebrania. Zre­
dukow ano w ięc: rzem ieślnika szczotka- 
rza Jana D m ow skiego, m ającego na u- 
trzymaniu chorą żonę i dw uletnie dzie­
cko, instruktora w arsztatu torebkar-

Maleńki budowniczy mocarstwowego 
państwa w Jaworzu.

Kim Jest organizator „Strzelca" w Wąbrzeźnie.

D ow iedziaw szy się, że niejaiki p. N i- 
kosiew iczz w ystąpił jako tw órca „Strzel- 
ca“ na naszym terenie, zasięgnęliśm y  
o nam bliższych inform acyj, które na­
szym szan. czytelnikom i obyw atelom  
m iasta i pow iatu podajem y, aby pozna­
li dokładniej tego w ielkiego m ęża. Pan  
N . — - bodaj od 2 lat jest nauczycielem  
w  Jaworzu, pew nieć w ybitnym , a jakże?  
W ybitnie działał . jako nauczyciel w  
szkole, —  tak w ybitnie, że rodzice na­
rzekali, iż dzieci niczego się nie nauczą, 
że w ychow anie w szkole stoi niżej 
w szelkiej krytyki. M ó w ią n a m , ż e r o ­

d z ic e w y s y ła li s k a r g i i p r o s il i o  u s u n ię ­

c ie  p . N . z  J a w o r z a . P a n  N . je s t p o d o b ­

n o k a to lik ie m  o r m ia ń s k ie g o o b r z ą d k u , 
a le w  k o ś c ie le p r a w ie  n ig d y  g o  s ię n ie  
w id z i. Pan N . w adm inistracji szkolnej 
tak był dzielnym  sam ow ładcą, że w resz­
cie Rada Szk. M . m iała z nim ostre  
starcia i pozam ykała m u pew ne ubika­
cje. Z w e stc h n ie n ie m  u lg i p o w ita ła  
g m in a  n o w e g o  k ie r o w n ik a , —  a le z d a ­

n ie a d m in is tr a c ji s z k o ln e j n a p o ty k a ło  
n a l ic z n e tr u d n o ś c i. N ie w ie m y , c z y  
w r e s z c ie z d a n ie z o s ta ło z a k o ń c z o n e ?

Pan N . w Jaw orzu założył hufieo har­
cerski, —  lecz zdaje się, że cała praca  
na tem  się skończyła, boć przecież dosyć 
że m ógł zareferow ać, iż istnieje. P a n  
N . c h c ia J r o z w in ą ć s z e r o k ą p r a c ę

KRONIKA.
W torek: U rszuli, Bertolda. 
Środa: K orduli.

0 P r z e r w a n e s tr z e la n ie . W czorajszej 
niedzieli odbyło się na strzelnicy Bractw a 
Strzeleckiego ostatnie w bieżącym sezonie  
strzelanie o nagrody. O koło godziny 16-tej 
m usiano jednak strzelanie przerw ać i do- 
kończenie tegoż odroczyć do następnej nie­
dzieli, gdyż m gła nadzw yczaj gęsta unie­
m ożliw iła kontynuow anie strzelania.

0 Z  k r o n ik i s p o r to w e j . W  niedzielę ro­
zegrano w  W ąbrzeźnie zaw ody piłki nożnej 
pom iędzy K . S. PePeG e a jedną z drużyn  
K . S. „Zuch" z Torunia. Zaw ody zakończy­
ły się w ynikiem rem isow ym 1:1. G ra była  
nieszczególna.

0  W  z w ią z k u  z k r a d z ie ż ą w  fa b r y c e  
P e P e G e został przez tut. policję przytrzy­
m any i po przeprow adzeniu dochodzeń od­
staw iony do dyspozycji w ładz sądow ych  
niejakiś Leon N ow akow ski z W ąbrzeźna, 
który dotąd był zatrudniony w fabryce. 
D alsze śledztw a w spraw ie tej kradzieży  
jest jeszcze w toku.

0  R o ln ik o m  p o d  u w a g ę . D yrekcja szko­
ły rolniczej żeńskiej w K ow alew ie podaje 
do w iadom ości P. T. Rolnikom , że rodzice, 
którzy chcieli um ieścić córki sw e w szko­
le rolniczej, a ze w zględu na brak środków  
uskutecznić tego nie m ogli, m ogą jeszcze  
do 1 listopada na kurs roczny je zgłosić i 
starać się za pośrednictw em szkoły o sub­
w encje pow iatowe na pokrycie kosztów u- 
trzymania w szkole. W iadom ość ta odnosi 
się do rolników pow iatu brodnickiego, 
chojnickiego, gniew skiego, grudziądzkiego, 
kartuskiego, m orskiego, sępoleńskiego, sta­
rogardzkiego i toruńskiego.

0  P ła tn o ś ć p a ń s tw o w e g o p o d a tk u d o ­
c h o d o w e g o n a r a ty . W dniu 1 listopada  
przypada term in płatności państw ow ego 
podatku dochodow ego. Przeżyw any obecnie 
przez rolnictw o głęboki kryzys spow odow ał 
Pom orską Izbę Rolniczą do zw rócenia się 
do M inisterstw a Skarbu z w nioskiem  o roz­
łożenie płatności przypadającej w listopa­
dzie raty państw ow ego podatku dochodo ­
w ego conajm niej na dw ie raty w ten spo­
sób, że połow a przypadającej należności 
skarbow ej płatna byłaby w listopadzie b. 
roku a druga rata w lutym  roku 1931.

0  W a ż n e d la r z e m ie ś ln ik ó w . Jak w ia­
dom o, upływ a z dniem 15 grudnia 1930 r. 
term in ulgowego składania egzam inu m i­
strzow skiego.

Tak sam o upływ a w tym dniu tym cza­
sowe zezw olenie trzym ania i kształcenia 

skiego W ładysław a G alinkę i urzędnicz­
kę Zofję K am ińską. Rów nocześnie za­
rząd Zjednoczenia w ypłaca sw oim lu­
dziom , posiadającym koncesje państw o­
w e, relutony w sum ie od 1 zł. do 1 zł. 
50 gr. dziennie.

W  zw iązku z pow yższą w iadom ością pi­
sze „A BC".

A niew idom ym ludziom odbiera się  
pracę, w ięc jedyną pod każdym w zglę­
dem ostoję ich tragicznej egzystencji i —  
puszcza się ich z torbam i żebraczem i na  
ulicę.

K ara na ślepców za ich przekonania  
polityczne, za to, że dziś w czasach tak  
częstej m ałoduszności i trw ogi, kiedy  
ludzie w idzący boją się już nierzadko pa­
trzeć w łasnemi oczym a, słyszący boją się 
słuchać w łasnem i uszam i, — oni, ślepi, 
oczyma duszy jednak sam i patrzą i w i­
dzą, i —  m imo prześladowań —  idą pro­
sto przed siebie, w kierunku, który w y- 
daje się im w łaściw y.

o ś w ia to w ę . W  ty m  c e lu  z a  p o m o c ą  s u b ­

w e n c j i n a b y ł m a ły k in e m a to g r a f , a le  
i n a  te m  b o d a j s ię  s k o ń c z y ło . N ie d a w n o  
te m u  p o n o  w  „ G lo s ie  W ą b r z e s k im * 1  2 3 4 5 6 7* k o ­
m o r n ik o g ło s ił p r z y m u s o w ą s p r z e d a ż  
te g o  a p a r a tu .

Bita Parło, H enryk G eorge.

uczni dla tych rzem ieślników , którzy nie  
złożyli egzam inu m istrzowskiego w danem  
rzem iośle.

Izba Rzem ieślnicza w G rudziądzu na za­
sadzie dekretu M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu z dnia 17. 9. 1928 r. N r. P. D . 1720-28 
uchw aliła ulgow y regulam in w edług które­
go m ogą do 15. 12. br. i co rzem ieślnicy eg­
zam in m istrzow ski złożyć, którzy nie zło­
żyli egzam inu czeladniczego lecz w ykonują  
dane rzem iosło sam odzielnie, przynajm niej 
8 lat. Zgłoszenia w inni zainteresow ani na­
tychm iast w nosić, poniew aż po upływ ie o- 
statniego term inu tj. 15. 12. br. ci rzem ieśl­
nicy którzy egzam inu nie złożyli tracą pra­
w o trzymania uczni, a w przeciw nym razie 
będą karani.

W arunki dopuszczenia do egzam inu:
1) W niosek.
2) Życiorys.
3) M etrykę urodzenia (w zględnie dow ód  

osobisty).
4) List czeladniczy, w zgl. dow ód co naj­

m niej 8-letniego w ykonyw ania zaw odu.
5) Św iadectw o m oralności. <
6) W  razie posiadania listu czeladnicze­

go dow ody co najm niej 3-letniej pracy za­
w odow ej.

7) Taksa egzam inacyjna 120 zł (w zaw o­
dzie m urarskim  i ciesielskim  150 zł).

Izba Rzem ieślnicza zaznacza, że o ile bę­
dzie w ięcej niż 6 kandydatów do egzam i­
nu, kom isja przybędzie na m iejsce celem  
przeprow adzenia egzam inu.

0  O b w ie s z c z e n ie . Stw ierdzono na tere­
nie m iasta W ąbrzeźna, że znaczna część  
firm nie zastosow ała się do przepisu art. 
33 rozporządzenia Prezydenta Rzp. z dnia  
7. 6. 1927 r. o praw ie przem ysłow em .

W  m yśl art. 33 w yżej cytowanej ustaw y  
każda osoba, prow adząca przem ysł w inna  
oznaczyć na zew nątrz w odpow iedniej for­
m ie sw oje przedsiębiorstw o przem ysłow e.

W  zew nętrznem  oznaczeniu należy uw i­
docznić dokładnie i czytelnie im ię i nazw i­
sko lub firm ę przem ysłow ca oraz rodzaj 
prow adzonego przem ysłu i to w sposób w y  
kluczujący w szelką w ątpliw ość czy chodzi 
o przem ysł w ytw órczy, handlow y lub u- 
sługow y.

U w idocznione im iona i nazw iska m uszą 
zgadzać się z im ionam i i nazw iskiem, po- 
danem i w ogłoszeniu przem ysłu (art. 7) w  
podaniu o udzieleniu koncesji (art 9) lub  
też w e w pisie firm y do rejestru handPow e- 
g a

Przy tak w ielostronnej działalności  
oczyw iście p. N . nie starczyło czasu, 
a b y  s ię p r z y g o to w a ł n a  d r u g i e g z a m in , 
n ie  b y ło  c z a su , a b y  s ię  p r z y g o to w a ł n a ­

le ż y c ie  n a  le k c je . N ie  d z iw , ż e  s z k o łę  w  
J a w o r z u  u w a ż a n o  ja k o  je d n ą  z n a jg o r ­

s z y c h . W reszcie przebrała się cierpli­
w ość w ładz nadzorczych i przysła­
ły innego kierow nika, który m a nadzór 
nad pracą p. N . —  O tóż —  tak W ybit­

nym i dzielnym m ężem jest p. N . Bie­
daczek, — szuka jakoś ratunku 1 spo­
sobu, aby w ypłynąć! A tw órcy i in­
struktorzy Strzelca dostają dość pow aż­
ne zasiłki, —  a m oże — m oże Strzelec 
go uratuje przed ostatecznem odpiło- 
w aniem . A gdyby naw et Strzelec nie 
uratow ał, to p. N . zapew nił sobie jaką  
taką pozycję w Strzelcu —  i m oże stać 
się sław nym , do w yższych rzeczy po­
w ołanym m ężem , dla którego teren  
szkolny jest za ciasny. Że toteż dotąd  
nie poznano się na jego w ybitnych  
zdolnościach! „ S tr z e lc o w i* * m o ż n a p o ­

w in s z o w a ć ta k ie g o  n a b y tk u !

K in o D w ó r  W ą b r z e s k i K in o  

„Manolescu-Oźentelman Włamywacz** 
Iw an M ozznchin, Brygida H eim ,

K in o D w ó r  W ą b r z e s łii K in o

U C I E C Z K A  o d  M I Ł O Ś C I
Jenny Judo, K urt Y esperm ann, 
Y era Schm itterlov, E. Benefer.

Przedsiębiorstw a prow adzone przez oso­
by praw ne, należy oznaczyć w ew nątrz 
przez uw idocznienie zarejestrow anej firm y.

W obec pow yższego w zyw am y w szystkich  
zainteresow anych do zastosow ania się do  
niniejszego obw ieszczenia w term inie m oż­
liw ie najkrótszym , gdyż w przeciwnym ra-: 
zie opieszałych będziem y podaw ać do uka-. 
rania.

(— ) Schw arz, burm istrz.

Polacy "Katolicy!
W  c z a s a c h  d z is ie j sz y c h m a ło je s f  

lu d z i z a d o w o lo n y c h . T e n  s ta n r z e c z y  
m u s i u le c z m ia n ie . N a jb liż s z e ty g o d ­

n ie b ę d ą  m ia ły  d o n io s łe z n a c z e n ie d la  
u k s z ta łto w a n ia s ię p r z y sz ło ś c i . G a ły  
n a r ó d  r o z s tr z y g n ie  w  w y b o r a c h  d o  S e j ­

m u  i S e n a tu  o  te m  c o  b ę d z ie  d a le j . O d ­

d a n ie w ię c g ło s u d o u r n y w y b o r c z e j  
je s t k r o k ie m , k tó r e g o n ie m o ż n a  u c z y ­

n ić n ie r o z w a ż n ie .

O b o w ią z k ie m z a te m  k a ż d e g o P o la -  
k a -k a to lik a je s t d o k ła d n ie s ię z a s ta n o ­

w ić  n a d  te m , g d z ie o d d a ć g ło s . „ G a z e ta  
W ą b r z e sk a * * ja k o p is m o k a to lic k ie i  
n a r o d o w e je s t n a j le p sz y m  w  ty m  r a z ie  
d o r a d c ą . A p e lu je m y  z a te m  d o w s z y st ­

k ic h , a b y c z e m  p r ę d z e j z a a b o n o w a li 
g a z e tę  n a  n a s tę p n e m ie s ią c e , g d y ż  b r a k  
je j m o ż e s p o w o d o w a ć n ie z d e c y d o w a n ie  
s ię  w  c z a s ie  w y b o r ó w , c o  je s t d la k a ż ­

d e g o p o c z u w a ją c e g o s ię d o o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i z a  lo s y  O jc z y z n y n ie p o ż ą d a -  
n e m . A p e lu je m y  d o s u m ie ń  o b y w a te l­

s k ic h !

Odpowiedź na sprawozdanie 

z zebr. Chrz. Str. Roi. w W. Ra< 

dowiskach.
Panu W . z Zielenią odpow iadam :
Czy Panu jest’ w iadom em , że w niedzie  

lę dnia 12-go m iał być w iec, który jednak  
został zam ieniony na zebr. Chrz. Str. 
Roln.? N a w iec lub zebr. Chrz. Str. Roln. 
zostałem zaproszony przez obyw ateli z W . 
Radow isk. K s. dr. Łęgowski zaprzeczył 
w praw dzie m nie i m ojemu tow arzyszow i 
praw a udziału w zebraniu, lecz w iększość 
zebranych ośw iadczyła, .że m ożem y pozo­
stać. N adm ieniam , że na salce byli dość 
liczni nieczłonkow ie Chrz. Str. Roln., któ­
rych jednak nie w ypraszano z zebrania. 
Z tego samego w ynika, że zam ierzono w  
rzeczyw istości urządzić w iec, ale zasłonić  
go dla pew nych w zględów zebraniem  
Chrz. Str. Roln.

N a sw ego brata proboszcza nie pow o­
ływ ałem się w cale, lecz tylko na znajo­
m ość z licznym i tam t. obyw atelam i. Je­
stem pełnoletni, i sam za siebie odpow ia­
dam .. A ni m andatu od m ego ks. brata  
nie otrzym uję, ani za niego kryć się nie  
potrzebuję. —  Salkę opuścił ks. dr. Łęgow ­
ski i 2— 4 jego najbliższych zw olenników  
sanacyjnych. A ni ja, ani p. Piszcz nie 
przem aw ialiśm y przeciw rządow i, lecz prze  
ciw obozow i sanacyjnem u, który ponosi 
w obec społeczeństw a odpow iedzialność za  
to co się dziś dzieje. O m aw ialiśm y panu­
jące dziś stosunki i w ykazyw aliśm y błędy  
obozu sanacyjnego i Bezp. Bloku W spółpr. 
z Rządem = Be-Be. Pan W . zapew nie 
należał do tych, którzy pozostali na zebra  
niu dalszem , —  ale bodaj tak był czy zde­
nerw ow any, czy przygnębiony, że biedak  
już nie potrafił rozum ieć i spam iętać w y­
w odów . Pan W . tw ierdzi, że m ów cy pod­
nosili „oklepane zarzuty przeciw rządow i 
polskiem u", gdy tym czasem m ow a była  
tylko o sanacji. Pan W . raczy w ięc tw ier 
dzić, że sanacja — a rząd polski — Jes^ 
tem sam em . A nam to zaw sze sanacja i 
rząd m ów iły, że rząd stoi ponad partja- 
m i. — Przyznaje p. W ., że w yw ody m oje  
i p. P. były oklaskiwane, — lecz w tem  
się grubo m yli, jeżeli tw ierdzi, że były o- 
klaskiw ane przez zw olenników Centrole­
w u, którzy byli na sali. A skądże się 
w zięli na sali zw olennicy Centrolew u, je­
żeli ks. dr. Ł. i p. W . tw ierdzili, że zebra­
nie to m iało być zebraniem Chrz. Str. 
Roln.? — N ie w iem y, iżby tam byli zw o­
lennicy Centrolew u, ale w iem y, że przy­
znaw ali nam słuszność rolnicy z W . Ra­
dow isk. M nie i p. Piszczą nazw ał p. W . 
— bojów karzam i endeckim i.

Feliks Łow icki.

Zmiany w rządzie sowieckim.
M oskwa, 19. 10. , ’ .

Zastępca ludow ego kom isarza rolnictw a  
ZSRR G rinko został m ianowany przez CIK  
Z. S. R. R. ludow ym kom isarzem finansów  
na m iejsce Briuchanow a. Zastępca kom isa­
rza ludow ego rolnictw a K alm anow icz zo­
stał m ianow any prezesem dyrekcji Banku  
Państwow ego. D otychczasow y prezes dyrek  
cji Piatakow został m ianowany przez pre- 
zydjum najw yższej rady gospodarstw a na­
rodowego prezesem trustu przem ysłu che­
m icznego.

Kobieta na księżycu???
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P od tym nag łów k iem zam ieszcza  

[■„G azeta G rudziądzka" sw e uw ag i o  
m iejscow ym „G łosie W ąbrzesk im 11. Z a ­

znacza jąc , że z P iastem  i W itosem  m a ­
m y m oże aku ra t ty le do czyn ien ia co  
i z „G łosem 11, zam ieszczam y artyku ł  
ten w ca ło śc i na dow ód , że op in ja na ­
sza o „G łosie 11 znajdu je  poparc ie i u  in ­

nych . (R ed .)

,;Gazetka „Glos Wąbrzeski" w rodza­

ju zwanych popularnie na Pomorzu 
„Kdseblattów“, wydawana przez „Mad* 

chen fur alle Parteien" (dz iew czynę d la  
w szystk ich party j — przypom inam y  

p ła tne og łoszen ia w szystk ich party j w  
uh . w yborach), w ylew a łzy krokody le  

nad upadk iem  w pływ ów „P iasta 11 i je ­
go prezesa W itosa .

S w oje argum en ty o „upadku 11 „P ia ­

sta 11 pop iera „G łos W ąbrzesk i11 tak im  
m urow anym dow odem jak ... dezerc ja  

b . posła P o toczka z szeregów „P iasta 11 . 
N ieste ty „G łos W ąbrzesk i 11 zapom ina , 

że P o toczek jest zw yczajnym  tchó rzem ,  
k tó ry w ystąp ił z „P iasta 11 d la tego , bo  
m u groził proces z pow odu bran ia  
udzia łu w  kongresie C en tro lew u w  K ra ­

kow ie , a jego bra tu , po lic jan tow i w  
P iw n icznej groziło przen iesien ie do in ­
nej m iejscow ości. N ic innego n ie pow o ­
dow ało w ięc p . P o toczk iem , jak ty lko  
tęskno ta za pełnem  kory tem .

Jesteśmy zdania, że Izy nad dolą

GAZETA WĄBRZESKA

Witosa 1 upadającego „Piasta" wyci­
snęła „Głosowi Wąbrzeskiemu" rów­

nież tęsknota za korytkiem.
N ie pchajc ie zresz tą 'sw o ich palców  

tam , gdzie n ie trzeba , bo m ożecie po  

tych palcach dostać 11 .
D o tych uw ag „G azety G rudziądz ­

k ie j 11 dodajem y , że „G łos 11 do tarł już  
zupełn ie do „w łaśc iw ego 11 kory tka i 

zdecydow anie b ije w „sanacy jne" cym ­
bały , co jednak n ie przesądza dalszych  
nag łych „zw ro tów ", a le fu rtka d la ta ­

k ich będzie zam kn ię ta .

3  lis ty  C h . D . w  w o jew . p o znań - 
sk iem  u n iew ażn io n e .

P oznań , 19 . 10 . T eł. w ł.
K om isja w yborcza na m iasto P oznań  

za tw ierdz iła L istę N arodow ą. N ie u lega  
też w ątp liw ość za tw ierdzen ie lis ty B e-B e. 
N atom iast, zgodnie z w niosk iem  przew od­
n iczącego , un iew ażn iono z pow odu w aż ­
nych  b łędów  natu ry fo rm alne j lis tę se jm o ­
w ą C h. D . (t. zw . K at. B lok L ud .) na  m iasto  
P oznań  i listę senacką C h. D . na  w ojew ódz ­
tw o poznańsk ie . Inne lis ty będą jeszcze ba ­
dane .

K om isja w yborcza na okręg P oznań -  
w ieś un iew ażn iła rów n ież z pow odu uchy ­
b ień natu ry fo rm alne j tam te jszą lis tę C h. 
D em

M an ifestac ja  o fice ró w .
W arszaw a, 19 . 10 .
W  dn iu w czora jszym  w szyscy ofice­

row ie garn izonu w arszaw sk iego , n ie  
w yłącza jąc oficerów rezerw y przeby ­
w ających na ćw iczen iach , o trzym ali  

w ezw an ie od sw o ich prze łożonych do

wtorek, dnia 21 października 1930 r. Nr. 

H o te l „P o d b ia łym o rłem ”  

w łaśc ic ie l F r. S zym ań ski,

staw ien ia się o godz . 1 i pó ł po po ł. 

na dziedzińcu B elw ederu .
P o w ejśc iu na podw órze przed pała ­

cem oficerow ie urządzili dem onstrac ję  

na cześć p . P iłsudsk iego .
M iędzy innym i przyby li przed B el­

w eder genera łow ie : B erbeck i, O sińsk i, 

P isko r, R ydz-śm ig ły , R om er i S k iersk i. 
D o zeb ranych przem ów ił gen . R ydz- 

Ś m ig ły , k tó ry ośw iadczy ł, że kon trast  
m iędzy zw ycięską w ojną , jaką p . P ił­
sudsk i przep row adził dziesięć la t tem u , 

a zam achem  na jego  życie , jak i w ykry ­
to przed k ilku dn iam i, jest tak w ielk i 

i tak  bo lesny , iż żo łn ierze m uszą zam a ­

n ifestow ać sw ą m iłość d la P iłsudsk ie ­
go . N a zakończen ie sw ego przem ów ie­

n ia gen . R ydz-Ś m ig ły zaw o ła ł: w ódz  

nacze lny n iech ży je!
P . P iłsudsk i n ie w yszed ł do oficerów  

w cale .

U m o rzen ie ś led ztw a .
„G azeta B ydgoska 11 donosi w te le ­

gram ie z Inow rocław ia , że śledz tw o w  
sp raw ie zagin ięcia tab licy p . P iłsud ­
sk iego w Inow rocław iu zosta ło d la  
braku dow odó w  um orzone .

P o m ieśc ie krążą w iadom ości, że  
m ają jakoby nastąp ić przesun ięcia w  
po licji, a to d la tego , że n ie zdo ła ła ona  
u jąć sp raw ców .

P . D ew ey p o w ró c ił.
W arszaw a, 19 . 10 . T el. w ł.
D oradca finansow y rządu po lsk iego , 

p . D ew ey , pow rócił z A m eryk i i ob ją ł 
urzędow an ie . P . D ew ey w yjechać m a  
na sta łe z P o lsk i oko ło 2 lis topada .

C zło w iek z „ch arakte rem ".

W arszaw a, 19 . 10 . T el. w ł
In struk to r m ilic ji P P S . i sek re tan  

generalny  ’ Z w iązku L eg jon istów -D em o- 
kra tów  Ż rub ik -K ozak iew icz og łosił p is  

m o o w ystąp ien iu z P P S .

F ried m an n , a n ie  
F eu ers te in .

W arszaw a, 19 . Id
R edakcja „G az. W arsz ." o trzym ała po ­

n iższe p ism o :

—  „W  D rohobyczu , 13 październ ika 1930 . 
S zanow na R edakcjo !
W yczy ta łem w poczy tnem p iśm ie P a ­

nów , że P rezesem N ajw yższe j Izby K on ­
tro lne j zosta ł zam ianow any p . genera ł Ja- 
kób K rzem ieńsk i (F euerste in ).
O tóż w  obronie honoru m ojej rodziny , k tó ­
ra trw a w iern ie przy w ierze o jców na ­
szych , m uszę sp rostow ać , że p . K rzem ień ­
sk i n igdy n ie nosił nasz . nazw . F euerste in , 
lecz nazyw ał się , k iedy jeszcze by ł Ź  y- 

‘dem , F riedm ann . — N ik t z nasze j 
rodziny n igdy n ie zm ien ił an i nazw iska  
an i w iary i d la tego bo li m nie , że w F pra ­
sie im pu tu je się nam  podobne rzeczy .

D latego będę bardzo zobow iązany S za ­
now nej R edakcji, jeże li zaw sze obok na ­
zw iska D r. K rzem ieńsk i zechce p isać  
F riedm ann , a n ie F euerste in .

P ozosta ję z szacunk iem
(— ) Izaak F euerste in .” —

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny :  
E dw ard P iszcz , W ąbrzeźno , W olnośc i 55 .
Z a og łoszen ia R edakcja n ie odpow iada . 

D ruk : D rukarn ia T oruńska S . A  
w T orun iu .

  

D ziś  w  p o n ied z ia łek , d n . 20  o  g . 8 ,30 w iec? .

JP rzez ca ły tydz ień 2 osoby na jeden B IL E T .

P rog ram  R ekordow o P odw ójny z dodatkam i

I. D aw no oczekiw any film  p . t.

ite jsza K o b ie ta P aryża .
E lga B rink , W erner F neterer i R u-  

 , R ogge, R zecz dzie je się w sto licy
N A D S E K W A Ń SK IE J,

II. M o st św . L u d w ika
W  ro li ty t.: L iii D am ita . 

C O  O C N a jp iekn

W e  w torek , dn ia 21 . o godz , 8 ,30 w iecz . 

P odw ójny P rog ram

K a jp fekn ie fsza K o b ie ta P arysa
z R udo lfem  K lein R ogge.

II. P rem jera N ajp iękn ie jszego  film u  z cudną  w szech -  
lub ianą K oriną G riffith w  film ie p . t.

N a jw yższa C en a M iło śc i 
dram at w strząsa jący w g. pow ieśc i M olnara  

Ł ez i U śm iech ó w .

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :

B ra te rska  M iS o ś i
w  ro li ty t. S L IM

Z A P O W IA D A M Y :

W sch ó d  S ło ń ca
w  ro li ty t.

Janet Gayuor i George 0‘Brien.

Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski.
Jako d ru g i:

„M o d e lka z M o n tm atru 1 '
czyli

„Jed n a z w ie lu ” .

D ziś o s tatn i d zień o g o dz. 8 ,30

U W A G A . D ziś V o D ^d K IY ^ R O G R A IV L* ’

JW A N  P E TR O W IC Z , oraz p iękna L il D ago ver, w e film ie:

N O C E  sza to" E fili m ii) iite iii.
Z apo w iad am y: „U C IE C Z K A  OD M IŁ O Ś C I”  

„M A N O L E S C U ". D żen telm en-W łam yw acz 
oraz K O B łltA  N A  K S IĘ Ż Y C U .

Z aw iadom ien ie . I
P rzen io słem  sw o ją pracow n ię obuw ia  z u l. C h ełm ińsk ie j  

na R ynek n r. 33 dom  p . B uczkow sk iego  (sk ład rzeźn ick i).

(P o lecam  

w sze lk ie g s tu nk i o b u w ia n a zam ów ien ie , o raz rep a ­

rac je ka lo szy i śn iego w ców p o cen ach p rzys tęp n ych . 

C en y reparac ji:

Z elów k i m ęsk ie od 4 ,50 do 5 .00 zŁ 

„ dam sk ie „ 3 ,00 „ 3 ,50 z ł. 

„ dziec ięce  „ 2 ,50 ,, 3 ,00 z ł.

. O bcasy m ęskie „ 1 ,50 „ 2 ,00 z ł,

„ dam sk ie „ 0 ,75 „ 1 ,30 z ł.

Ż e lo w an ie o b u w ia w  jedn e j g o dzin ie .

W . 598  B . T es taw sk i. i

P rzekonaj się, że najlepszy

froter do podłóg 
w e w szystk ich ko lo rach , jak m ahoń , b iały , 

orzech , jasny i c iem ny  
fu n t 1 ,50 z ł.

kup isz w

D ro g erii P o d  K o ro n ą  
Ł u c jan L eśn iew icz  

W ąbrzeźn o  (P om orze)
W . 599  R ynek 26 .

g iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiu iiiia

S zan o w n em u o b yw ate ls tw u I  

e  d o w iad om o śc i.
Z dn iem 18 październ ika b . r. prze ją łem =  

= od p . C zesław a K ulp iń sk iego

| zak ład  fryz jersk i d la P ań  i P an ó w |
= -------- p rzy u l. K o śc iu szk i n r. 1 . -------------=

S taran iem m ojem będzie S zanow ne O by- S  

E w ate lstw o zadow olić sko rą i rzete lną obsługą =  

=  i z jednać sob ie zau fan ie .

P roszę uprze jm ie o łaskaw e poparc ie m ego =  

g przedsięb io rstw a. Z  p o w ażan iem  

=  T eod o r M o h r,

ililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll^

Uczeń 
p iekarsk i po trzebny zaraz. 

W acław  W o jtas  

m istrz p iekarsk i 

W Ą B R Z E Ź N O , R ynek 33 .

Uczciwa 
dziew czyna do prac  dom o ­

w ych  W . 393

p otrzebn a  
zaraz lub od 15 . X . 1930  r, 

M . S w o b d ziń ska ,

N iżej podajem y 2 kw ity do zam ów ien ia „fó azety W ąb rzesk ie j" . K toby już odnow ił prenum era tę n iechajże kw it w ytn ie i da go sąsiadów  

k tó ry w ypełn ione zam ów ien ie n iech odda na poczcie lub listow em u , k tó ry się zg ło si po odb ió r p ien iędzy .

D o  U rzędu  P o cztow eg o  w  

I  O lfl  S O N in ie jszem  zam aw iam w ychodzącą w  W ąbrzeźn ie 3 razy tygodn iow o  

CbUSiIU W  B C iiaC . „G azetę W ąbrzeską" n a lis top ad 1930 za z ł 1 ,70 w łączn ie  

O pła t poczt. G azetę odb ierać  będę  z poczty — proszę dostarczyć pod  pon iższym  ad resem *) 

N ależy to ść za prenum eratę proszę śc iągnąć przez lis tow ego .

D o U rzęd u  P o czto w eg o  w   

7zK tn Ó U fiO n iO N in ie jszem zam aw iam  w ychodzącą w  W ąbrzeźn ie 3 razy tygodn iow o  
C .C 9 IIIU  W D C IIIC . „G azetę W ąbrzeską" n a lis top ad i g ru dz . 1930. za z ł 1 ,89  

w łącz , op łat poczt. G azetę odb ierać będę z poczty proszę dostarczyć pod pon iższym  ad resem *)  

N ależy to ść za prenum era tę proszę śc iągnąć przez lis tow ego .

Im ię i nazw isko   

M iejsc.:  u l. i nr

K w at p ocztow y na z ł , ty tu łem  przedp ła ty  „G azety W ąbrzesk ie j"  

va lis to pad 1930 r. odeb ra łem , co n in ie jszem  po tw ierdzam .

------- ----------- — , dn ia ------------ 1930 r.

(N iesto sow ne w ykreślić .) podp is: _______________

m ię i nazw isko -■ ............................................... —
.1 

M iejsc :--- ------ - ------ ---------- -  u l. i nr. 

K w it p o czto w y  na z ł  , ty tu łem  przedp ła ty  „G azety  W ąbrzesk ie j0

za lis top ad i g rud z ień  1930r. odeb ra łem , co n in ie jszem  po tw ierdzam .

-------- ----- — .— w — .. ---------------- -- dn ia  1930 r.

(N iesto sow ne w ykreślić.) podp is:----- --- --- ---------------------- --- --------


